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W ia d o m o ś c i K r a jo w e .
W  1 l  n  o.

W e  środę, dpia 5 t. m., jako w dzień W y ­
sokich Imienin N a y j a ś n i e y s z e y  C e s a r z o w e y  J e y -  
m o ś c i  E l ż b i e t y  A l e x i e j e w n y ,  z-ara  odprawiło się 
nabożeństwo we wszystkich koicioG„h i śpiewane 
było Te Deum Laudam us. ,W ieczorem  miasto całe 
było oświecone. __________

F r a n c j a .
P aryż, dnia  2 5 sierpnia 

(z Gazety W arszaw skiey .)
Ministrowie Chateaubriand, P eyronneli mar­

szałek Kiążę Belluno, pracowali z Królem Jmcią 
w  przedmiocie interessów zagranicznych i woyny.

Dziennik Gwiazda donosi z A x , pod d. 17 
b. m.: „Stojąc., tu  kompania woltyżerów 45go 
półku, wyszła dziś rano do Hospitalet, zkąd, jak 
słychać, uda się na rozpoznanie gór między A n ­
dorra i doliną Carol, gdzie od kilku dni snują się 
bandy gierillasów konstytucyynych, i biorą okup 
od przejeżdżających. Dziś po południu wyszły ztąd 
także pozostałe dwie kompanie do M erens  i Ho- 
spitalet, a gwardya narodowa, odbywa służbę. P rzy ­
czyną tego wyyścia są zapew ne wiadomości z Cer- 
dan-.a. Mieszkań1 tam eczny , który przybył z 
la T o u r  de Carol, oświadczył, iż konstytucy oniści 
są w S ^g n a , „o prjynayinm ey idajc się b^dżza- 
woześnćm. Gdy się dowiedziano, iż M ilans i Llo- 
bera, pobici przez marszałka M oncey, zwrócili się 
ku Urgelowi, natychmiast waleczna nasza gw ar­
dya narodowa departamentowa, 'połączywszy się z 
celnikami i batalionem 5Igo półku, ruszyła na gra- 
nicę Cerdanii francuzkiey, gdzię się juz mieszkań- 
cy uzbroili i zebrali z okrzykami: Niech żyje  
K 'ól.'“

Czytamy w tymże dzienniku Gwiazda, iż nasz 
minister interessów zagranicznych napisał do k a r ­
dynała arcv- biskupa tuluskiego, donosząc mu urzę- 
downie, iż wkrótce okoliczności, z powodu choro* 
by Oyca ś. wymagać mogą bytności jego w R z y -  
jnie.

Donoszą z Nism es  pod d. 12 b. m., iż w y ­
słano woysko przeciwko bandzie niejakiego Roque , 
złożoney ze 5o lub 4o ludzi.

Wrażenie, jakie w P aryżu  sprawił artykuł, 
umieszczony w dżienniku B ia ła  Chorągiew, w y ­
chwalający bohaterskie dzieła jenerała D onnadie'1. 
a uwłaczający marszałkowi M oncey, rozciągnęło się 
do woyska W Katalonii, i skłonno oficerów do o- 
świadczenia marszałkowi swego gniewu za taki po­
stępek. Marszałek napisał do rnihistra woyny, p rzy­
pominając mu, iż wyobrażenie, jakie przed rozpo­
częciem woyny mieli o jenerale Donnadieu, zu ­
pełnie się ziściło. Dodał atoli, iż gdyby' koniecz­
nie jenerała tego chciano zostawić przy woysku, 
nie przestałby obchodzić się z  nim podług stopnia. 
Minister woyny przesłał to pismo do rady mini­
strów.

Towarzystwo umiejętności wyznaczyło. 2 na­
grody po i ,5oo franków, za napisanie naylepszych 
wierszy o woysku francuzkiem w Hiszpanii, i mo­
w y  o zaletach prawości. Pisma te mają bydż na­
desłane do d. 1 kwietnia w  roku przyszłym 1824.

Taż gazeta donosi z Bajonny  podd. 16 sier­
pnia: Znaczny oddział woyska francuzkiego udał

się z Vdtnpeluny do A rragoniL  Jazda 5go kor­
pusu woysku, pod dowództwem marszałka L a u ri .  
ston, złożona z 7go pólku huzarów i 3go strzelców 
konnych, wyszła z tąd d. 7 b. m. do Biskai; półki 
piechoty, przeznaczone do tego korpusu, udały sie 
do Perpignan.

Miasto tuteysze, w k tó rem  długi czas n ie b y ­
ło woyska, ma teraz dosyć liczną osadę. Półk nty 
iekkiey piechoty i 3osty liniowey, które miały cią­
gnąć do Hiszpanii, odebrały rozkaz, aby się tu  za­
trzymały.

Gierillasy z Cerdagne poymali dwóch łudzi 
E P-orte w górach, oddzielających dolinę Andorre  
od doliny Carol-, jednego z nich wkrótce puścili, 
a od drugiego żądali okupu 1000 piastrów.

D nia  3o. Dzisieyszy D ziennik Rozpraw  u- 
Miieśoił list z portu Santa-M aria  pod d. 19 b. m., 
przywieziony przez nadzwyczayr.ego gońca. „X ią .  
żę Angouleme założył tu  główną kwaterę;' zado­
woliły go rozporządzenia, uczynione dotąd pojl K a - 
dyxem . Posiłki, które sprowadził, powiększą sku­
teczność działań przeciwko tey twierdzy, jene­
rał Vincent, dowodzący woyskiem drug.ego kor­
pusu, pozostałem w Murcyi, udał się d. 7 b. m. 
ku Kortagenie, zkąd osada uozyniła wycieczkę. 
Nieprzyjaciel poniósłszy znaczną s t r a tę ,  musiał 
r  . )l.c2 wrócić do twierdzy. Od uzasu, jak roz-‘
WSŁy' jeawrsła Ballbgieroi posłano dowódcom w  
K artagenie  i AHkancie, reszta woyska udaje s«<± 
na wyznaczone sobie stanowiska. 'Półki z A lm an­
za, Santjago  i t. d., któremi jenerał Z a ya s  dowo­
dził, p rzyłączyły  s.ę do woyska drugiego korpu­
su. Głowna kwatera  Hrabiego Molitor jest cią- 
gle w  Grenadzie; jenerał FoissacLatour  zaymuje 
Andujar  1 K o r d u w ę J 1

W  tymże Dzienniku czytamy drugi następu­
jący h s t  z portu Santa-M aria  pod d. 20 b. m.s 
„ P a n  la H itte  me chcP i powierzyć ministrem 
Stanów (hiszpańskich) listu, z którym Xiaźę na­
czelny wodz posłał go do Króła. Oddał go na 
ręce dowodcy Woyska. Sądzą powszechnie, iż o- 
bawa strzelania, k tóra po zajęciu Trocadero łatwo 
nastąpić może, nada przewagę stronnictwu, które 
chce podlegać Królowi. Dziś spodziewamy się 
przybycia dywizyi, k tóra Xięciu Angouleme  to ­
warzyszyła z M adrytu  do K adyxu. Donoszą o 
przybyciu tu  statków wojennych, które krążyły  
pod KorunnąM

P erpignan dnia  19 sierpnia.
(z tey ie  gazety).

Xiądz Trigola, proboszcz z Blancs, stracony 
d. i 5 b. m. w Barcellonie, został uwięzionym je­
szcze w listopadzie r. 1821. Z  początku zaprowa­
dzono go do Girony, potym do Figueras , a nako- 
nieo dtf Barcellony, gdzie po 2otomiesięcznem cier­
pieniu , sad tVi cjenny skazał go na śmierć,

H i s z f a n i j a .
M adry t dnia  18 sierpnia .

(z G azety W arszawskiey.)
Rejencya ciągle uwalnia z więzienia osoby o- 

sadzone za zdania polityczne.
Dziś rano nadeszła tu  wiadomość!, iż po ka- 

pitulacyi jenerała Z a y a s ,  władze konstytuoyyne 
w M aladze  siadły na okręta i popłynęły. ftojali- 
ści w  imieniu Rejejjcyi miasto zajęli.



M in is te r  spraw *agranłcznych , D o n  Victor
3a»t  ogłosił notę. * k tó rzy  się okazuje , i i  poseł 
francu/.ki wy taw ił rejencyi nieprzyzwoitóści, ztąd 
pochodzące, ze Wizyslkie w Ldze, a n a w e t w i e r z  
chności mi-yscowe w ydają pasport* dó fcrancyi. 
P o s ta n o w im i  ternu zaradzić. j  -

Jenera lny  kapitan  tu teyszy  Campo Sagrado t 
nam ienia w rozkazie dziennym , wydanym  d. i 4 
b. m., o rozwiązłości kilku oficerów i żołnierzy, 
k tó rzy  cisną się do kaw iarn i  i domow zajezdnych, 
wszystkiego bezpłatnie wymagaią, i pozwalają so­
bie tego, czegi by żołnierz, kochający honor, i czło­
w iek  dobrze w ychow any, nig ly nieu żynił Z a ­
leca woyskowym , aby innym  obywatelom  stolicy, 
daw ali p rzyk ład  uszanow ania dla praw .

Kordowa dnia  12 s ierpn ia ’
[z te y ie  g a z e ty )

Niemożna sobie w y s ta w ić ,  jak mężni wajo. 
w n icy  f ran cu /cy ,  są p rzyw iązan i do \ i ę i i a  An- 
góuleme, naczelnego wouza. W idziano , iż Xiążę 
podzielił się t ro cb ą  słomy z żołnierzami batalionu, 
w środku którego znaydow ał się; ci położy li się przy 
n im ; lecz skoro po-trzegh, iż zasnął stanęli * b ro ­
n ią  wkoło, za->łaniająę do»toyntgo w nuka H e n ry .
Ła I V .

Kadyqc dnia  u  sierpnia.
(z t e y i e  g a z e t j .)

R ap o r t  u rzędow y jenerała brygady B u r n e t , 
dowódcy korpusu  odwodowego do m inistra  woyny.

Kadyz dnia s6 Hfca.
Z ?  wschodem  słońca P. Oole tiuitwlurneu Gut 

t ierez , przepraw iw szy  się przez kanał 6. B t lr i ,  u 
dał się kii bateryom  pod U' u l ia  na czele 600 żoł­
nierzy. W sp ie ran y  m orskiemi s t a tk a m i , przed 
się wziął zaczepić nieprzyjaciela pod Chicluna.  W 
tey  sąmey chwili jenerał brygady Carlos E sp  nosa , 
p rzyszed ł z oddziałem g 5.oo piechoty i 160 j a z d y .  
JPrzedpią ś traż  strzelców i jazdy , prowadził poi 
kow nik  Jusa Grazes. P rzy  tym  oddziale znay- 
dowął się jenerał dowodzący naczelnie i p g o  sztab. 
7j  Carraca  wyszły 4 kompanie crenady erskie, s trze l ,  
ców i żołnierzy mors,kich p a wodzą pólko" m ka 
Q olfin , z Trocadero zaś loco ludzi pod jenerałem 
b rygady  D ęmetrio  0 ’Dali. Z  kolumny sto|ącey na 
wielk im  gościijn u, oddzitlpno 5oo żołnierzy, i pud 
dow ództw em  p«'dpó(ko" nika a i t y l h r y i  na  przód 
posłano. Na kanalę Ćorra^lSe k rążyły  4  wojenne 
s ta tk i ,  mające w sp ie raćą ro u ek  arm  i Gsm innych 
s ta tków , zakryw ało  pdfuszenie woyska od i io c a -  
dero po obu s tronach  t>ortu. Kolum na pólkowni- 
ka  Qasano. k tó ra ,  w wielkim porządku 1 ożywiona 
naylepszym d u c h e m , postępow ała  ku  Chiclana , 
■potkała się na$am przód  * nieprzyjacielem, k tóry  
p rzeciw ko  niey tariął w p  dwoyney sile, z d w ó m a  
działami. Z  początku  rzęsistym pow i ta ł  nas ogniem, 
oddział z a |  nasz cofnął się dla Ićm lepszego ze­
b ran ia  się. R aniony został półkownik Casanova-  
r a z  innych  wielu oficerów i żołnierzy, n  Łymęza- 
sie półkownik Guttierez  zaczął inocflo strzelać, 
p rzym usił  nieprzyjaciela do zebrania całego woy- 
ska  i przywołania oddziału, k tó ry  poprzednio w y ­
p raw ił  przeciw  półkownikowi Casano. D ow ie­
dziaw szy się lednik , że nieprzyjaciel wzmocniony 
Eostał oddziałem jazdy i kilką działami, kolumna 

Jpółkow nika Guttierez  zaozęła się cofać w nay  wię­
kszym  porządku- N ieprzyjaciel chciał na tę  ko lum ­
n ę  ud erzy ć , 'a le  rzęsisty  ogień, k tó ry  nasi sypali, 
p rzym usił  go do odw rotu. Kolumna jenerała E spi  
noza  odpędziła- nieprzyjaciela aż za młyn O no. 
Skoro ty lko |enerał dowodzący dow if dział się o r a ­
nieniu pólko" nika Casano , wysłał podinspekto­
r a p i e c h j t y  dla objęcia po nim dowództwa. vVoy 
ska zaczęły u t ę p ° w a ć  e Trocadero i L a  Cfirraca 
ze  wschodem słońca. Jenera ł  O 'D ali  w ypraw ił  
n o w y  oddział. Nieprzyjaciel chci.ił zrazu stano 
wiska swojego bronić, ale nasze waleczne woysko 
w y parło  gó. Gdy jednakże i tu  odebrał nowe po- 
•iłki, nasi cofnęli się. N ieprzyjaciel u t rac i ł  w  z a ­
b itych  5oo ludzi.

D n i a , ;p .  .Dnia 1.9 b. m. zajęły się s tany  nastę- 
pu+ąctfkn zapytaniem : Pod ląg konsty tucyi Król
gna. w przeciągu 3o dni przyjąć lub odrzucić u 
chw ałę  stanów'; czyli więc rgas. k tó ry  zszedł na 
przeniesienia. rządu, ma by d i  rachow anym ? Rosta-

aowlono,  Iż* niema bydź rachow anym .  W  skutku  
czego K ro i  może uch ~alę s tanó w zapadłą w maju 
odrzucić lub zatwierdzić.  ,

Wielu  urzędników woyskowynh i cyw ilnych  
zrzekło się płacy przez ciąg woyny, u  między n i ­
mi jest jenerał Alava.

Od gran ic  hiszpańskich dnia  21 sierpnia.
(z te y ie  gazety).

Niepodpada wątpl iwości ,  iż jenerał  Manso  z 
dwóma batal ionami  i i5o jazdy, któremi  dowodził,  
poddał się marszałkow i Moncey.  Przybył  do Gro.  
cia  niedaleko B arcellony , gdzie s tał  oddział  woy-  
ska frartcuzkiego, t rzymającego tę  twierdzę  w za m ­
knięciu.

Xiążę Hohenlohe kazał  wziąć  do więzienia 
władze  w W i t to ry i ,  k tóre  nie chciały uwolnić o- 
sób uwięzionych za zdania polityczne. T rapis ta  
o t rzymał  rozkaz udania się do Logrono.  W ład ze  
hiszpańskie W Bilbao wzbraniały się podobnież 
wy p u ś . i ć  na wolność uwięzionych;  5oo ludzi z woy­
ska wiary,  opuściwszy miasto, rozłożyło się na Idi- 
skitn wzgórku.  Słychać,  iż Xiążę Hohenlohe 
s tałem swojem postępowaniem przywróci ł  porzą­
dek w W i ttoryi.

D owódca w K a rta g en ie , ogłaszając t ę  t w i e r ­
dzę za będącą w stanie oblężenia. Wydał, oraz na- 
s tępu ąey*rozkaz: 0  Każdy człowiek będący w Kar- 
tage .ie zostaje odtąd pod zw jerzchnictw em władz,  
k tórym obrona twierdzy  jest polecona, i może bydź 
przez nie użytym w sposobie , jaki za przyzwoi ty  
uznają. 2) Każdy żołnierz milicyi.  k tóryby pow in­
ności swojey niechoiał pełnić, lub k t ó r n n u h y  z d r o ­
wie tego niedozwalało, rna pod karą śmierci  oddać 
br.m 1 sprzęty  woyskowe ęa ratusz,  o) Wszystk ie  
milicye z pobliskich miast,  maią przyhydź do t w i e r ­
dzy za zbliżeniem się nieprzyjaciela.  4) Każdy,  k to-  
by knuł  spisek przeciw obronie twierdzy,  lub da .  
w'ał przytuli  k osobom podeyrzanym.  albo tez u s i ­
łował  osłabić odwagę osoby, ma bydź śmierc ią  u- 
karany .  _________ _

P o r t u g a l i a .
Lisbona dnia  ió sierpnia.

{z G azety  H arszaw skiey)
B r y g a d ie r  Sandalha D aun,  dowodzący woy- 

skiem ńa granicy pron i n o  i Alentejo, miewa cz ę ­
ste walki z h  szpili kieim gieryllasami.

M rszałek polny l .u i t  de R eg  n brygadyero-  
wie Tego. Barros  i C irreti. oraz półkownik i 3go 
półku piechoty, wraz  z wielu innymi sztab* ołi.-e- 
rauii ,  k tó rzy  należeli d<> rewolucvi  konNtytueyy- 
ney, s tawieni  zostali do sądu. Głoszą że A f r y ­
ka przeznaczona im będzie na mieysce pobytu.

T  u R c y a .
Stam bu ł dnia  l  sierpnia. 

rz fcorrespondenta W a rsza w sk ieg o )
O  ,rócz wiadomego juz kdk ik ro tnego  poisru ,  

now/a k lę  ka dotknęła znowu mieszkańców tey 
stolicy, i spokoynosć jey na czas nieiaki za burzy ­
ła. O d  kilka dni okoliczne pola okry te  zostały 
szarańczą,  k tóra w s z y , t k i e  owoce zniszczyła lub 
pożarła.  Bogoboyni mahometanie głośno wołaią,  
że to jest nowa kara,  k tó rą  niebo zesłało za nie­
s łychane okrucieńs twa,  popełnione na nieszczęśli­
w y c h  grekach.  Wyl iczają  wszystkie klęski i nie- 
s z c z ę ś c i a  doznane w tey  stolicy od początku w o y ­
ny, i wi r.zą, iż prorok usunął  swoje w sparcie k r w l  
chc iw ym  muzułmanom.

Minist rowie europeysoy zebrali  się kilka r a ­
zy w Bern  na nad/ .w ycza \ną  radę.  Z-pewniają ,  
iż po,Iow ie zagraniczni żąd li urzędowanie (od Dy­
wanu, aby Por ta  j ik  nayrychley cofnęła wszelkie 
środki u/.yte dotąd celem zatamowania  handlu i 
żeglugi na czarnem m o r n i  Te szkodliwe środki  
są przyczyną n iem ałych  s t ra t  dla wszystkich mo­
cars tw,  a do tego sprzeciwiają się wszelkim obo­
wiązującym t rakta tom.  Nie wiemy dotąd z p ew ­
nością o skutku układów Lorda Strang fort .  Lud 
stambulski zdaje się bydź rozją t rzony karami ,  na 
jakie Sułtan sk az a ł ' t y ch ,  co byli przewodnikami ,  
gdy bezbronnych greków w okolicach S m y r n y  m o r ­
dowano Z  t ą  wiadomością zgadza się i to. że a- 
zyante w skutek  wylądowania gre ków  na  pobrze-



in  A sy i  m ńieyssey , w okolicy P er gam o,, wszystko 
o g n iem  i mieczem zniszczyli, a janczarowie vvy-
?ra v iem tam  dla p rzy  wrócenia porządku, potąozy- 
i się z milioyą azy a ty ck ą  i bunt podnieśli.

F lo ta  tu reck a  s t o l c a  od miesiąca pod Patras, 
popełniła kilka gw ałtów  względem cz rą tó w  n eu ­
t ra ln y c h  Z araz  tego dnia, kiedy kap itan  basza 
wszedł do zatoki, popłynął naprzec iw  M issc lu n g i, 
i kazał za trzym ać wszystkie ok rę ty  neutra lne, bę­
dące w tam ecznych  okolicach, z powodu, \ i  poma­
gają grekom. Na kilku okrętach, k tóre niejaki od­
pór daw ały , zabito m a j tk ó w . Kazał potem  kapi­
ta n  basza ok rę ty  te sprpw adzić do Patras, i na 
m ocne przełożenia anglików, puścił tylko o k rę ty  
jońskie, p ierw iey  zaś z rozkazu jeg© powieszono 6 
greków , k tó rzy  się na galiocie jóńsk.ey *naydowałi. 
N azaju trz  postawił małe oddziały floty w kilku 
m ievscach zatoki dla zasłony okrę tów  n eu tra ln y ch ,  
chcących  dostawiać żyWność do Patras. T y m c z a ­
sem f lo ty 'la  gre.-ka, złożona ze ńeh s ta tków  ka- 
non icr  k ich , cofnęła się za oszańcowaną wyspę 
B a sila d a , i mimo krążących  okrętów  tureckich, 
zabrała  wiele s ta tków  neu tra lnych  p łynących  do 
P a tra s  Dnia 28 z. m. zabrała w oczach k ap ita ­
n a  baszy wielki s tatek  z m ąką  i ryżem , orar 5ooo 
p iastrów  gotowemi pieniędzmi. Zaprow adź da go 
do M isso lu n g i.

Nie daw no kap itan  basza wysadził oddział 
w oyska pod Lepanto , k tó ry  miał się udadź do K o ­
ry n tu , lecz grecy już blisko połow ę jego wygubili.

Od. g ra n ic  tureckich dn ia  6 sierpn ia .
(z G azety W arszaw skiey).

W sz y sc y  grecy w zaehodniey Tessalii m ię ­
dzy  K alantes  a R eu tin a  na lew ym  brzegu A spro - 
potarno , wzięli się do broni , i p rzer wali zupełnie 
związek między Ja n in ą  a L.aryssą. Napadli n a tu r -  
ków ciągnących  z T ryca la  do P yrrh a  i w pień w y­
cięli. Z drugiey s trony  , tu r c y  posiadają znowu 
wschodnią Tessalia  . i spustoszyli okolice m iędzy 
Velo  a Tech a ni. Niemoglt się jednak usadowić 
na górze Olimpu-, jeden oddział postawili pod A las- 
sora dla uw ażania  tam ecznych  mieszkańców. F lo ­
ty l la  grecka stoi jeszcze w ciaśninie Saloniki.

JJuia  8, L is ty  z K alam ata  pod d. 22 lipca 
donoszą, iż osada tu reck a  w Koron  uczyniła  d 19 
b. m. wycieczkę, i *c s t r a tą  w rócić  musiała. C z y ­
nią także tu rc y  w ycieczkę z M odon  od czasu jak 
czaty w' obu tw ierdzach  M o d o n  i K o ro n , zostały
wzmocnione, woyskiem azyatyckiem  z f lo ty  kapi­
tana B aszy ,  i w żywność opatrzone. Wiedziano- 
w K alam ata  o wielkich przysposobieniach greckich. 
N :kita s  obiał naczelne dowództwo, Bod M egarą  
s ta ł korpus o b serw acy jny  greck i K  lohotroni d o ­
wodzi korpusem zebranym  pod C halenthiera , i 
uważa tu rków  zgromadzonych pod Patras. W  0- 
kolioach T rypo lizy  u rządza  się korpus odwodowy. 
Zgoła w całcy  M orei panuje wielka czynność przy 
nadziei odparcia napadów tu reck ich  Niemasz 
wiadomości o działaniach korpusu  O dysstusza , 
będącego na gran icy  Tessalii. Podług listów zA r i-  
kony, Odysseusz miał weyść głęboko do L iw adyi,  
gdyż korpus tu reck i z w yspy N egroponte  posunął 
się do Tebow  i z ty łu  zagrażał s tanowiskom jego.) 
O a rę ty  woienne greckie oddaliły się cd K andy i,  
k obawy, aby ich fregaty tu reck ie  nie zabrały. W o y - 
»ko tu reck ie  wysiadło także w  K.ai:dyi a G recy  
cofnęli się w góry. T rz y  s ta tk i  wojenne tu ne tań -  
sk ie  i dwa algierskie p rzyby ły  do K an d y i i po 
łączy ły  się ze stojącemi tam okrę tam i tureefciemi. 
F lo ta  grecka ma zamiar uderzyć  na ten  oddział. 
N iektóre listv potw ierdzają  w praw dzie pogłoskę 
o porażce eskadry  tureckiey , k tó ra  nie daleko N e-  
g r e p o n t u  pozostała, lecz niemasz jeszcze w tey  m ie ­
rze  dokładaey wiadomości.

A m e r y k a .
(z G azety U  arszaw skiey.)

S ekre ta rz  s tanu spraw  zagranicznych rze- 
czypospolitey kolumbiyskiey. Pan Gual, zdał fcon- 
gressowi sp raw ę o stosunkach tey  rzeczy pospoli­
t e j  z obcemi m ocarstw am i, w  k tó rey  między in- 
nerni w vraz i ł .  P rzez szczęśliwe w ypadki zb li- '  
ży ła  się chwila ziszczenia wielkiego p lanu 
iederacyl amerykańskich k rajów , i władza

wykonawcza przyjęła następujące a r ty k u ły ,  k tóre  
służyć mają za podstawę do nowego związku; 1) 
am erykańskie kraje stanowić pomiędzy sobą będą 
wieczny zw iązek, tak  podczas pokoju, jako 1 w cy­
ny, dla u trzym ania sw ey wolności i niepodległo^ 
śći. Zaręczają sobie nawzajem  u trzy m an ie  sw ych 
granic. 2) Dla uskutecznienia  tego zaręczenia bie­
rze się za zasadę stan posiadłości jaki był w r. 1810, 
stosownie dogran ie  każdey prow incyi, czyli jehe- 
ra lney  kapitanii,  k tó ra  wyniusła się na k ray  u* 
dzielny. 5) Co się tycze  osobistych handlow ych 
i żeglugi p rsw  każdego kraju, używ ają ich za ró w ­
no poddani wszystkich  krajów bez żadnego w y ­
jątku, w k tó rym  bądź mieszkają. Dla uzupełnie­
nia tego układu zbierze się w P a n a m a  (na g ra n i ­
cy między północną a po łudniową Amcry ką) zgro­
madzenie, do którego układająca się s trona dw óch 
pełnomocników wyśle. T o  zgromadzenie będzie 
dla wspólnego niebezpieczeństwa środkow ym  pu n k ­
tem  związku, objaśutając publiczne um ow y, jeżeli­
by jakie "względem nich  zachodziły trudności, oraz 
godząc i sądząc spory pomiędzy pojedyńczemi k r a ­
jami. 4) Układ ten  wiecznego przym ierzą  i wiecz- 
nev federaoyi nie będzie, uw łoczył samowła- 
dności wszystkich pojedyńczych uk ładających  się 
s tron, co do ich stosunków z innemi niepodległemi 
krajami. O10 są zasady' , albo- już ukończonych , 
albo odbywających się jeszcze układów z M e x y - 
kiern, P eru , Chili i B uenos-A yres.

W y chodząca  w Buenos A yres  gazeta S tr a in i-  
ca zawiera wiadomość o o tw orzeniu  d. 5 maja po­
siedzeń 3go prawodawstwa, te y  prow incyi w edle 
przepisanych formalności. P. Arrojo-P ineflo  p re ­
zesem, P- P into  p ierw szym , a P. D ia y  drugim  vi- 
ce-prezesetn obrani zostali- P ie rw szy  m ia ł 'p r z e ­
m ow ę do zgromadzenia. Oba sekretarze s tanu  
sp raw  w ew nętrznych  P. R ira d a v ia , i skarbu  P. 
Gurcia  przybyli z pełnom ocnictw em  w ie lk o rząd ­
cy, k tó ry  przeciw barbarzyńcom  (indyanóm) woy- 
n ę  prowadzi. P ie rw szy  miał po prezesie m ow ę i  
złożył przez siebie i swoich kolegów podpisane 
poselstwo rządu  trzec iem u p raw odaw stw u p ro w in ­
cyi. (Snosob ten  kohgressu Zjednoczonych Stanów 
pólnoeney A m eryk i  p ierw szy  raz był tu  użyty). 
Poselstwo odesłane zostało do kommissyi. Mini­
s te r  Śfoyny de la  C ruz przysłał ta k ie  z placu bo­
ju doniesienie, o powodzeniu oręża rzeozypospolitey. 
Poselstwo powyższe zaw iera  w treści: Panowie 
Reprezentanci! Spokoyne Zebranie się trzeciego 
p raw odaw stw a  prow incyi tak , dalece cieszy rząd ,  
iż przed wszystk.em  życzyć sobie musi szczęścia, 
w idzieć u g run tow aną  re p rez en tacy ą  w naszey oy- 
czyznie, 1 zapewnione dobro publiczne. Pokoy u- 
t rz y m a n y  jest ze wszystkiem i narodam i a m ery k ań ­
skiego lądu. Form alne uznanie naszey niepodle­
głości przez Zjednoczone S tany  północney A m e­
ryk i,  wymaga z naszey s tro n y  okazania uczuć, 
jakie wzbudza szczere j chwalebne postąpienie 
pierwszego narodu na  s ta łym  naszym lądzie, i rząd  
w ynurzy ł mu je przez  mieszkającego tu  zacnego 
jego ajenta. T r a k t a t  z kolum biyską rzecząpospo- 
l i tą ,  k tó ry  pod rozw agę zgromadzenia składam y, 
okaże, jak szczere są nasze stosunki z ty m  krajem . 
P r z y m i e r z e  z 3 rządam i Santa  Fe, K słre  JRjos i 
C or.entes, u trzy m an e  jest przez o tw ar te  i szczere 
postępowanie, i przez iczynne dow ody przy jaźni,  
wzajemne zaufanie i pomoc. S tan  włększey czę ­
ści prow incyi dawnego zw iązku jest w ogóle spo- 
koyny, jakk d w iek  n iek tó rych  w ew n ę trzn a  spo- 
koyność widzi się bydź zagrożoną, lecz rząd s ta ra  
się, ile możności, zblizyć je do siebie, czego one zda­
ją się pragnąć. Brezyiii niepodległość przyłożyła się 
do uzupelnieńia naszey; lecz nieszczęsne uprzedze­
nie gabinetu R io  - Janeiro , względem prow incyi 
M ontevideo , kładzie przyjaźni tam ę, k tó ra  m iędzy  
ościennemi narodam i zachodzić powinna. Pości­
nasz udaje się do dw oru  brezyliyskiego dla u s ta ­
lenia stosunków m iędzy oboma rządam i, i za­
pew nienia  w zajem nych posiadłości. Uwolnienie 
M ontevideo  tak  od obcego z a ję c ia , jako też  od 
w ew n ę trzn ey  ty ran i i ,  jest zawsze przedm io tem  
w ym agającym  szczególnieyszey uwagi i n.ądrości- 
(Reszta poselstwa tycze się Hiszpdnii, i kończy się 
nadzieją, iż rząd  hiszpański skłoni się nakosi** 
do *awarcia pokoju z Am eryką).

\



O 6 s a e Jt e n i  s.
n o  BOJii Tocno^HHa rjiaBHOKOMaH/iyioffl;aro x-R» 

apM ieio , o m t  H u m eH ^an incraB a o h o h  apM iii chm b o 6 ł~  
j ia . ia e o c a :  HLno Ha nocnxaBKy npoBiaHma u  Ha He- 
K oinopbiX b nyiiKniaKH  ouca , a  b u  $HHaćyprx> i: .ra­
re  pHoit coJiOMbij Cy^ynTh npOHCXOAHniB m opru s% 
K a3enm ,ix i. iia.aaniaxH  iu'Exi> cam bixx. ryćepH ifr, 
r g t  BoiłcKa pacno.ioaieiihr, h m h h h o .  _

a) E h KypjułH/łCKOH, JIiuJi.ihhackoh, KaąyjR- 
CKOH, nCKOBCXOft, Ujia^HMHpCKOH h Boamhckoh, no 
ocoćoMy cochiohuiio bb hhxł XJieoHBXXT, npoMŁi-

^cjioBbj Ha nonipeÓHOcmb lytJiaro roga, m. e. cx> i-ro  
JTenBapn 1824 no l - e  renBapn 182Ś roAa, a fl.iH 
Pnrn, /^HHaMHHfla n Miixnain>i Ci> nO.iy robotnamł 
xpoM i moro 3anacOMH.' Ti o CiniicocKOii iyoep n ;n  
na nnnib nepBijixn mIsChi^obij roga, m. e. ci> i-ro  
I'epBapn no l - e  Ixohh x8 a4  roga, ą.ih nyHKiuoiii,: 
Pe.m/K.a, CypaHsa. BiuneScica, Il ojiopxa, /lrpn:3i.r. K pe- 
CAaBKxx 11 /^liHaóypra; Ha BecB 1824 ro/̂ i> i o -
pogna, Henejui, CeCejKa, JL10 opina, Penuntbi^ 1 och- 
i^bij BopKJiHHŁ, npejiH 11 Jlen'eJiHj n no Gmoach- 
ckoh Kaxb flAH BoiicxB ceil caMoii PyćepHiH Ha nęci. 
1824 roAb, raaKH 11 na nociuaBK.y b ł  nompeSHOcmi, 
Ha ceMŁ MiłCHpoBb m. e. cx> x-ro Ixona 1824 no i-e  
T eiiBap/x 1825 roga fan cJi'ŁAyH)1hWx 'b IIphabkiickh^cij 
jiyHK.moBi> BxixneScKon PyGepinii: Bejuiata, Cyparsa, 
BrnneócKa, IT0.101 pea, ^pnaM, Ivpec.iaBKii n A-in /Ipi- 
Hafiypra cb npiicoBOKy n.ieHreMX> ex. $mia6yprx> no-
Ayroflosaro sanaca. „

b) Bx> l  y S ep H iflx x . B o p O H e a rc x o n , 1  aiviOoBCKon, 
EKaraepHHOCAaBCKOH, Ho.xmaBCB on, CjioóoACKoyK.pa-> 
MHCKOH, TyJlbCKOH, PlX3aHCXOH, OpJIOBCKOH, _ K yp- 
CKOII 11 B'b BoeHCKofi Ha xny nacirib I'yoepniix xo- 
xnopan 3aHiima BoficK.aMiL 1-h apMiH, nocmaBKH o- 
rp am iH H B aiom cJi Ha BpeM H cn x-ro 1 eiiBapn no l - e  
dKimiSpn 1824 róga nx. e. na AeBHiHb MiCHpOBŁ.

c) B n  B y fiep u iax b : M om .ieB cK on g n a  bc-Bxh 
nyHxmoBi> ohoh ho B pesis  cxj x-ro  1 eiiBapn no  i - e  
Iio.xh x8a4 roga , fin TepHiiroBCKoii mo.T.e g.ur n c t.x h  
nyHxraoBb ohoh cb  i - r o  P enB apn 1824 no  x-e 1 en - 
BapH x8 x5 roga; a Bb MhhCkoh. A ' a  P c h h u l i  paB- 
HOMBpHo Ha B eet 1824 roAb a IA-Ia Boopyixcxoix
x p t n o c m i i  cb l-y o  fiznrx x824 no l - e  Ixohh 1820 roAa<

d) CuLnxb moro npoiisBeAeiibi Gy^ymx, mop- 
TT/i Bb TaMÓoBCKOU Ka3CHHoft Jia.iam* A-lil ncB xb  
Mora.icHHOEb BjiaAHMitpcKOH PySepHiH Ha noxnpe- 
6HOcmb B cero 1824 xoAa.

CpOKH OCeiXHHXfc Bb cejvib 1820 TOAy xnoprOBB 
H asnaH aionicn bo ij.cE x b  IvaxeHHbixx. IT a.xamaxb iib  
OAHO BpeMH xtaxb A-irx MBcmnofi. nompeCnocnin maxb 
Bb Hexomopbixb 11 A^n M0ra3eiiH0Bb APJfBMXb I y- 
C ep H in  maKHMb o6pa30Mb

pemo^
BoponeaicKOH, --------------  ,
rio.unaBCKOii, GaoooAcxoy KpanncKOii n  Boabikckoh.

Bmoparo pa3pHAa‘- moprxi OxmnGpfl 16, 17 h 
18-ro, nepemoprKKii (JKmflóparKC xg, 22 h  20-ro Bb 
ryCepHi-ixb, KypanHACxoH, JLhi|)ahhackom, ILckob- 
cxoh, TyAbCKofi, PftsaHcxon, OpAOBCKoir, Kypcxon, 
Ka:iya;creoii, Cmoachckoh, h BaaAUAi'rpCKOti.

T pem nro pa3pnAa moprxi. H oflG pap, 2 h 5-ro, 
nepemopazKH H oa6pn 6, 7 11 9_ro„ BŁ -I yoep n iaxb  
Bhachckoh, M uhckoh A an BoSpyncxa 11 iesLiiiybT; 
Bnm eócnoó. MorH.xeBCKoir 11 BepimroBCKOH. ^

H a c ia  cpoxn Bbi3biBalonxcB; are-iaioiHia kj, 
xnopraaib Cb 3aKOHHBiMii sa.LOraMH Boyuaareiii* no 
mBchhhoh nocinaBK.ii npnnacoBb Ha cek pa3b Eb 
nflmyxo nacmh npomiiBij noApnAa5 a Ha oCecnene- 
nie' 3aAaxnK0Bb ocobo xpomfi 0fnu;cchibe 1111 bixb omb 
AjabpHHCiuBa nocmaBOKb, non ocuxaiomcH na oahomh 
AOBipin; b'HAOMOCuoi o nompe6HOcmn Bb kojkaow 
I'y6epxiiii CyAynib paaoc.xaiibi Bb tLaaeiiHbia iTana- 
mbi Bb CBoe BpeMfl h  nySAHHHO Bb oiibixb omxpbi- 
jjlbl Bb MtCUlt Cb nOApOOIXblMH KOHAHHIHMH II npo- 
HIIMH npaBHAaMII, Ha OCIlOBailill KOIIXb A°'i;EHI>I 
jipoHcxoAHfflL nocmaBxii.

3a OmcymcniBieaib PenepaAb MHlnenAanrrra 
HcnpaBJiHioipiH AonniHOcmb lloaCBaro PcHcpaAb  
IIpoBiaH niM eucm jia 1—it Apaiiit JilnKceeS.

jdezyema 25eo A1/s- 
i8 z5  zoącl IM. U I hm gz.

O g ł o s z e n i e .

Z  yroli Pana Głównodowodzącego iszą  Ar-* 
miją, od Intendencyi Łey A rm ii ogłasza się: iź na 
dostawę prow iantu i do niektórych punktów owsa> 
a do Dynebilrga i słomy kulowey, będą s:ę odby­
wać targ i w Izbach Skarbowych tych guberniy 
gdzie woyska są rozłożone, a mianowicie:

a) W K urlandzkiey, Inflantskiey, K ałuzkiey 
Pskowskiey, W łodzim irskiey i W ołyńskiey, dla oso- 
bnego stanu wJnieh zbożowego przemysłu, na notrze- 
bę całego roku, t. j. od 1 stycznia 1824 do^i stycznia 
1825 r. a dla Ilygi, Dynamunde i N itaw y z półrocz­
nym  prócz tego zapasem. W  guberni! W itebskiey 
napierw sze pięć’miesięcy roku, t. j. od lgo stycznia 
do i lipca_i824 roku, do punktów: W ieliia , Suraża, 
W itebska, Połooka, Drysy, Kiresławki i Dyneburgaj 
na cały 1824 rok dla ;miast Newla, Siebieża, L u ­
cyna, ileżyey, Itosicy, W órk lan , P rela i Lepla, i 
w Smoleńskiey, jak dla woysk t.eyże gubernii na 
cały 1824 rok, tak też na dostawę ilości potrze- 
bney na siedm miesięcy, t. j. od 1 junii 1824 do igo 
stycznia 182b r. do następnych punktów ra d  Dzwiną 
w gubernii witebskiey: W ieliża, Suraża, W itebska, 
Polocka, Dryzy, Kresław ki, i do Dyneburga, z przy­
daniem do Dyneburga półrocznego zapasu.

b) W  guberniiach W oronezkiey , Tam bow- 
skiey, Ekatex-ynosławskiey, Połtaw skiey, Słobodz- 
ko ukraińskiey, Tulskiey, Riazańskiey, Urłowskiey, 
K urskiey i tv W ileńskiey na tę  część gubeimii, k tó ­
ra  zajęta jest woyskami iszey Arm ii, dostaw y o- 
graniczają się od igo stycznia do igo październi­
ka 1824 roku, t. j. na dziewięć miesięcy.

c) W  gubernii Mohilewskiey do wszystkich 
jey punktów na oźas od igo stycznia do igolipca 
182! roku, w  czernihowskiey także do wszystkich 
jey punktów od igo januaryi i 324 dc igo janu- 
aryi 1823, a w M ińskiey do Reczycy, również na 
cały i 8a4 rok, a do tw ierdzy Bobruyska od 1 czerw ­
ca 1824 do xgo czerwca 182b roku.

d) Nadto odbędą się ta rg i w E bie Skarbów ey 
Tam bowskiey do w szystkich magazynów gubernii 
włodz.imierskiey na potrzebę caiego roku x3V4.

T erm iny targów jesiennycl w teraźnieyszym  
1823 roku naznaczają się we wszystkich Izbach' 
Skarbowych w jednym czasie tak  na mieyscową 
potrzebę, jako *eź w niektórych i do magazynów 
innych guberniy w ten  sposob.

Pierwszego oddziału targi oktobra 8, 101 12, 
p rzetarg i takoż oktobra i 5, 16 i 18, w gubernijach 
woronezkiey, tambowskiey, ekaterynosławskiey, 
połtawskiey, słobodzko-ukraińakiey, i wołyńskiey.

Drugiego oddziału targi oktobra 16 17 i 18, 
przetarg i takoż oktobra 19, 22 i 20 w gubernijach, 
Kurlandzkiey, Inflantskiey, Pskowskiey. Tulskiey, 
Riazańskiey, Orłowskiey, K urskiey , Kałuzkiey, 
Smoleńskiey i W łodzim ierskiey.

Trzeciego oddziału targ i nowem bra 1, 2 i 5go, 
przetargi nowembra 6, 7 *i g, w  gubernijach \V i-  
leńskiey, M ińskiey do Bobruyska i Rzeczycy, W i­
tebskiey, M ohilewskiey i Czernihowskiey.

Na te  term iny wzywają się życzący na targ i 
z ewikeyami prawnemi w stosunku do miesięcz- 
ney dostaw y żywności na ten raz  w piątey czę­
ści całego podradu, a na zabezpieczenie zadatków 
osobno, prócz dostaw od Zgromadzeń Stanu Szla­
checkiego, które zostają na samey ufności; wiado­
mości o ilości potrzebney W każdey gubernii będą 
rozesłane do Izb Skarbowych w swoim czasie i 
publicznie w nich odkryte, razem ze szczegółowe- 
rni kondyc3rami i dalszemi prawidłami, na których 
osnowie mają się czynić dostawy.

W  niebytności Jenerał Intendenta Sprawują­
cy obowiązki polowego Jenerał Prowian^m eystra 
rey  A rm ii Mikiejew. /

U nia  25 augusta  
1823 roku M . Azkłow._________

K urs w ileński na assygnaty od dnia 4 września 
rubel srebrny 3 rub. 79! kop-; czerwony złoty n. - 
w y r .  i i  kop. 75 ,stary  r . 11 kop. 55, im peryał r. 36 
kop. 8o£.

Pozwolono drukować. Z polecenia J W . W ojennego Litewskiego Gubernatora.
A ndrzey Sucharski R zeczyw isty  Radca Stanu i Kawaler.

w  Drukarni Redakcji,



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 108.
W ilno dnia 8 w rześn ia  v. s. 18 a 5 Roku.

W e z w a n i e .

1. Izba  Powszechney  Opieki  Gubern i i  L i ­
tewsko-  Wileńsk iey  zawiadamia,  iz od szpitala 
Sióstr Miłosierdzia,  w Wilnie  na  Sawicz ulicy 
będącego,  są przysłane do niey znalezione po 
zeszłym w tym szpitalu szlachcicu P ię t rzę  Bo-  
reyszy następujące papiery,  jako to: kar ta  przez 
staro/, lkonnego Ley by Peysaehowicza obyw a­
tela  Wileńskiego,  na pożyczone u niego w r. 
1821 apry la  21 dnia rub.  sr. 270 wydana,  o- 
raz  świadec two W .  W a g n era  na przyjęcie t e ­
goż Boreyszy do Dobroczynności tuteyszey;  
prze to  k rew ni  rzeczonego ś. p. P io t r a  Borey­
szy zechcą przybydź sami lub zesłać prawnie  
um ocow aną  osobę z dowodami o rodzeństwie,  
do Kancelaryi  Izby Pow szechney Opieki  w do ­
mie na pomieszkanie J W .  G ub e rn a to ra  W i l e ń ­
skiego przeznaczonym, lokującey się, dla p r z y ­
jęcia od niey pomienionych, t ranzak tów.

Członek Izby Powszechney  Opieki :  Józef  
Pu zyna .  Sekre ta rz  Pietraszewski .  Naczelnik 
Stola  Hurynowicz .

1 I zba  W ileńska  Powszechney Opieki  za ­
wiadamia,  iż w skutek postanowienia jey w dniu 
1 praesent is  zakroczonego , w dniach 8, 10 i 
12 tego miesiąca będzie odbywać się w teyźe 
Izbie publ iczna l icytacya na wypuszczenie  w 
czynszowe władanie od ś Michała,  dworku ,  w 
części z m u ru ,  * w części z d rzewa,  z ob s z e r ­
nym w a rz yw nym  ogrodem, w Wilnie ,  na p rz e d ­
mieściu Z a r z e c z u , blisko rynku  drewnianego,  
pod N. 598 będącego  , do fu n d u sz u  Szpitala 
Zgromadzenia  JJPan ien  Sióstr  Miłosie rdz ia  na­
leżnego;  ktoby za tem życzył takowy dworek  
wziąć na wieczny czynsz, mas>ę jawić na po-  
mienione te rm iny  do Izby Powszechney  Opieki ,  
dla targów, okazania  inw e n ta rza  teraznieyszey 
syluacyi  dw orku ,  i wa runków p raw a  z kaucyą 
do rubli  srebrnych  210 odpowiednią .  D a t  r o ­
ku  1823 sep tembra  6 dnia.

C z łonek  M agis t ra tu ry  Opieki  Powszechney  
Józef  Puzyna .

Pie tr aszewski  Sekreta rz .

1 W  domie kupca T ichona  Zaycowa  p rzy  
ul icy ostrombramskiey  N. i 5 położonym, znay-  
duje się do sprzedania  sz tukami  płótno tkac­
kie bielone w  t rzech  gatunkach z fabryki  Jani-  
skiey w dobrach zeszłego Xięcia  Jenera ła  Z u -  
bowa zaprowadzoney .  Życzący nabyć zechce 
się udać do kancel laryi  opieki  nieletniey Xię -  
żniczki Z u b o w ,  w tymże domu lokacyą mają-  
cey, gdzie płótno rzeczone  widzieć każdego 
czasu może,  i o cenie się do wie.

1 W  domu W .  Bukszy przy  Ulicy W i ­
leńskiey pod N. 4 o 8 znayduje  się u niżey pod­
pisanego Pantal ion  nowy,  mahoniowy,  na sześć 
oktaw , z mechaniką  angielską, do przedania.  
i 8 i 3  r. miesiąca ybra 5go dnia.

C. F.  Johanson fabrykant  in s t rum e n tów .

Sąd Exdywizorski.
5 . Sąd Taxa to rsko  - Exdywizorsk i  d e k r e ­

tem  oczewistym Ziemskim P rużańsk im  dnia 11

8bra  1822 roku zapadłym na rozdz ia ł  m a ją tku  
W .  Adama Korzeniewskiego między jego w ie ­
rzyciel i  przeznaczony,  poruczoną  sobie c z y n ­
ność w dniu 7 augusta  roku  idącego w  m a .  
jętności Papro tney  w Powiecie  P ruż ańsk im  po-  
łoźońey dziedzictwa W .  Adama Korzen ie wsk ie ­
go uległey, rozpoczął  między innemi początko-  
wemi d ecyz jam i  wym iar  majątku,  admin is l ra -  
cyą onego, oraz ak tu  kalkulacyi  i weref ikacyi  
z posesyi t radycyyney  majętności  P a p ro tn e y  
nayprzód od roku  1814 miesiąca jnlii 8 dnia 
do 1815 julii 29 dnia między W .  Ignacym 
Buczyńskim byłym t ra dyc yynym  possesorem a 
W .  Adamem Korzen iewskim dziedzicem P a ­
protney od roku zaś 1815 julii 29 po te rmin  
zebrania  się Sądu T a xa to r sko  Exdy wizorskiego 
między W  W  Alexaodrem i Magdaleną z W y ­
rzykowskich Kie rnoźyckiemi sukcessorami ze-  
szłey Anieli  Arędtowey t radycyyney «v s topniu  
W> Buczyńskiego za jego prze lewem posesorki , 
a W .  K orzen iewsk im  i kredytorami do jego 
funduszu zbiegającemi się przeznaczył ,  czas r o z ­
poczęcia się wspomnionych ak tów  w dniu i 5  
gbra teraźnieyszego roku  zade te rm inował ,  i  
kontynnacyą dzieła Exdywizy i  do dnia 6 marca 
roku przyszłego 1824 odłożył,  p rzez  ninieyszą 
zatem awizacyą w z y w a  W  W .  Kie rnożyckich ,  
aby znaydywać  się mogące u  nich po śmierci  
zeszłey Anieli  Arędtow ey objęte re jes t r a  ek o ­
nomiczne,  rachunk i ,  kwity podalkow’e i dalsze 
papie ry ,  ilość pob ieranych  in t r a t  z majętności  
P a p ro tn e y  okazać mogące, do Sądu zjazdowego 
na  ak ta  kalkulacyi i weryfikac j i  do majętności 
P a p ro tn e y  w dniu i 5 9bra  idącego roku  ze ­
brać się mającego reprodukowali  i do tychże  
akt  ze wszelką przystąpil i  gotowością,  a ogólni.e 
wszystkich kredy torow i pr etensorow W .  Ada­
m a  Korzeniewskiego,  ażeby w powtórnym  Sądu 
exdy wizorskiego zjeździe,  w dniu G marca  roku  
przyszłego nastąpić mającym,  z dowodami  p re-  
tensye ich usprawiedi iwiającemi,  i  go towemi  
pieniędzmi na opłatę  cz te ro  procen tnych  po-  
szlin od poszukiwanych przez nich summ  wy-, 
nadającemi, niezawodnie stawili  się, i e  oraz na 
p rzypadek n ieprzys tąp ien ia  do ak t  kalkulacyi  
weryfikrcyi  s t ron do zdania  takowych obowią ­
zanych,  rzeczone akta  in cou tumatiam w ye xpe -  
dyowane z o s ta n ą ,  a  w  zdarzeniu niezłożenia  
przez k redy to row  w przyszłym Sądu T a x a t o r ­
sko - Exdy wizorskiego zjezdzie w  gotowiznie 
czte roprocentnych skarbowych poszlin, majęt­
ność Pa p ro tn a  wedle zastrzeżenia  dekre tu  ziem-,  
skiego pruźańsk iego , celem zebrania  na  t en  
objekt fun d u sz u ,  w  possesyą a rędowną przez 
l icytacyą wypuszczona zostanie,  i nakoniec źo 
kredytorom do exdywizyi  nie s tawiącym się  
amissya ich pretensyom zapisana będzie, ostrzega. 
D a t  1823 roku  augusta  7 dnia.

Wolność  w ydrukow an ia  t ey  awizacyi  p o ­
świadczam F a us tyn  Lachowicz  Ziemski  Ptu, 
Pruźańskiego  i Exdyw izy i  Prezydent .

3 Pensya  żeńska u t rz y m y w a n a  pod p rze ­
wodnic tw em JP.  Kozłowskiey w W e rka c h ,  pr ze ­
niesioną została do W i lna .  U t r zy m y w a ć  się bę­
dzie na Sawicz ulicy, w  domu J W .  R zeczyw is te ­
go Radzcy  S tanu  i Kawale .



P o z e w ' .
i .  Wedl* Ukazu JE G O  1M P E R A T 0 R SK 1E Y  

Mości Samowładnącego Całą Rossyą etc, etc. etc.
Urodzonym : Józefowi Buchowieckiemu M a- 

orowi IVoysk Falskich jako E w utorow i, a M icha­
łowi Zabitłłow i Generałowi jako nabywcy dóbr 
Łaukiesy i K urczm uyiy w Gubernii Kurlandtkiey  
eytuowanych, ewikcyi uległych, Przypozew do Są­
du Głów. Litew. W ileńskiego, czasowego Depar­
tamentu, z instancyi Ur. Kazimierza Antussewicza 
Adwokata Sądu tegoż, jako wyznactonego w roku 
idącym  i 8a3 ju lii 27 dnia (dla niestanności Vro- 
dzoney Kunegundy z W ołłowiczow Hrabini Fla- 
terowey Starościney Giegobrodtkiey w sprawie z 
je y  kredytorami, w tymŁe Sądzie Glłnym dopiero 
intentującey się) Prokuratora massy , podaje się: 
kiedy obiałny W . T. M ajorze Buchowiecki, przy  
w yprzedaży Urodzoney Flaterowey Starościney Gie- 
gobrodzkiey dóbr Szulnik i Gozy w ptcie i Guber- 
n ii W ileńskiey naydujących s ię , w roku i 8o5 a- 
pryla  28 dnia nastałey , nad podaną przez siebie 
do uspokojenia teyie Flaterowey 1 'abellę Długów  
{do waloru tylko przedającego się majątku skom­
pletowanych) pozostających wierzycieli w ukryciu  
tw ym  Łatrzymałeś; i ci, dowiedziawszy się poźniey
0 sprzedaniu rzeczonych Szulnik i Gozy (jako je­
dynego tylko do tey pory obialłgo W . T. fu n d u - 
**u) nową tych dóbr nabywczymę zaczęli po wszy­
stkich prawie Subseliach konwinkować, a która, za­
miast oplaeenia Tabellą w ykaianych czterechkroć, 
nie była obowiązaną, deportować blisko 700,000 
potem zjawionych-, takim  uwiedziona podstępem, mu­
siała oświadczyć konkurs, i zyskała wraz na Sąd  
Taxatorsko-exdywizorski w roku 1806 g ira  8 Re- 
missę, do którego tó Sądu, nie tylko i obiat go W . T. 
razem  z jegoi wierzycielami przypozw ać, lecz
1 przez pośrednictwo W ładz Rządowych powoły­
wać nitomieszkala , skutkiem takowey Re missy, 
spełniony został we wszystkim , i akt pierwszo zja­
zdowy Sądu exdywizorskiego w Szulnikar.h , Gdy 
tym  czasem śmierć zakroczona brata Jana, otwo­
rzy ła  obiałłm u W . T . drogę spadku do pozosta­
łych po nim  majątków Łaukiesy i K urczm uyiy w 
Gub cm ii K urlandtkiey, obiałny W . T. chcąc (wi­
dać) wrócić do dawnego kredytu, sam starałeś się 
pośpieszyć , przez podane w toku  1808 ju lii 28 do 
Gazet Kurlandzkich i Litewskich oświadczenie, z  
tym  uprzedzeniem: „te  wszystkich kredytorow nad-  
tabtllowych z nowo otworzonych funduszów  uspo­
koisz“ i kiedy Sąd exdywizorski za powtórnym  
swym d o S tu ln ik  zjazdem m iał uitanowić ju i  pryn- 
eypalny wyrok, obiałny W . T. toi samo publiczne 
zapowiedzenie przez osobną na piśmie pod dniem  
a 4 augusta tegoż 1808 roku złoloną na Sądzie sub- 
missyą stwierdziwszy, skłonił Urodzoną Flaterowę 
do cofnienia popieraney exdyw ity i;  z takiego za- 
tśm  powodu 1 Sąd Exdywizorski-, prócz zapisaney  
skutkiem Rem issy Sądu Głównego na niestawają- 
cych kredytorow am issyi, nic więcey nie mając 
do czynienia, o zgodzie wzajemney stron rozprawu- 
jących s ię , a amissyi niestawających poświadczy­
wszy, czynność swoją za rozwiązaną ogłosił; ta­
kim  obiałgo IV. T. Platerowa przejęta oświadcze­
niem  ) wraz niektórym gotowizną starała się opła­
cić , a innym , Buchowieckich obligi , na własne 
zmieniła, naypewnieyszą będąc, i dla siebie, i dla 
przybyłych  kredytorow, z funduszów przez obiat-

f o zaofiarowanych dostateczney odpowiedzi; ale, 
tedy obiałny W . T. przez upłynione następnie lat 

dwie, ani samey Flaterowey nic niezapłaciłeś ani 
Ładnegoś kredytora nieuspokoił, lecz co większa 
zdeterminowałeś się wiecznością Łaukiesę i Kurcz- 
m uyię  Generałowi Zabiełowi wyprzedać, a pozo­
stałą tu w Litw ie starościnę Giegobrodzką , prze­
jęci przez nią kredytorowie , o swoje naleinoście 
na nowo zaczęli prozekwować, i znowu po róinych  
nękać Subseliach, m a ją tk i, nie tylko od obialłgo 
I r .  T. nabyte, ale i je y  własne roztradowali; 
w tenczas, i znowu, innego nieznaydując ratowania 
eię środka, powtórnie deklarować musiała konkurs, 
i  na ony w roku 1811 januaryi 34, w Sądzie Głó­
wnym  IVileA. uzyskała Remissę-, do którego po- 
mimp kilkakrotne do Gazet podawane awizaeye, a

p ry  ncypalni ey, pomimo kommunikacyą tegoż $4* 
du Głów. równo z datą wzmienioney Remissy do 
Rządu Guberńskiego K urland’.kiego uczynioną, aby 
ten R ząd  , zobowiązał obiałgo jako E w iktora , a  
Ur. Generała Zabiełłę jako nabywcę dóbr ewikcyi 
uległych , do nieodzowney stanności, i  zupełnego 
wszystkim w Sądzie exdywizorskim usprawiedli­
wia. się t obłałlny IV . T. miałeś się niestannie , i  
prócz %czynionych ze swojey strony pewnych ten- 
ta c y y , nie do usprawiedliwienia się, lecz do stru- 
dmenia wszystkim przyzw oitey satysfakcyi zmie­
rzających , obecnym , generalnego rozliczenia się 
kredytorow swoich z Urodzoną Platerową by d i  
niechciałeś; przez ten zas bezwzględny swóy krok, 
ostateczną zadając j u i  fortunie 1 losowi nieszczę­
śliwcy Flaterowey klęskę, ośmiel leś i własnych 
pretensorow do nie praktykowanych formowania  
stosunków , przychcdienia z pcdeyrzanemi skryp­
tami , i  zmyślonemi rachunkam i; przeciwko któ­
ry m  , lubo Platerowa naymocmey powstawała, 
cói mogła wskurać wtenczas , kiedy sam debitor 
obojętnym na wszystko patrzał okiem , między in - 
nemi kredytoram i: przychodzili np. i UUr. Igna­
cy i M ichał Buchrwieccy, którzy za 70,000 zł. 
pozyskali w Sądzie Szulnickim rekognicyą, a wzglę­
dnie których pretensyi , obiałłny IV. T . w liście 
swoim do plenipotenta Starościney Ur. Korwella 
pod dattą 1808 8bra 22 pisanym sam konkludowa­
łeś: „Ze za cały interes (Ignacego) nie dam sze­
ściu groszy etc. a wielui to było, i z m nieysztm i 
podobnemi stosunkami, przeciwko wszystkim, ile mo­
gła opierała się Platerowa, bez naoczney wszakie  
assystencyi samego aktora, przy  zawartych naby- 
wczyni ustach, jako bez Ładney wiadomości i zna­
jomości tychże zostającey stosunków, wszystko, co 
chcieli brali, i za wszystko, z krzywdą prawdzi­
wych wierzycieli, naylepsze pouzyskiwali lokacye; 
pomimo atoli naysmutnieysze dla siebie ztąd ewen­
ta, niemogąc Urodzona Platerowa znieść takiey so­
bie, i  swoim wierzycielom tadaney k rzy w d y , za­
łożyła  appellacyą od wyroku Sądu exdywizorskie­
go  1813 maja a3 w W ilnie za promulgowane go-,
w poparciu którey, gdy dopiero jest w Sądzie Głów. 
Lit. W ileńskim ju i  ostateczna ustaloną rozprawa, 
którey obiałny W . T. M ajorze , i skutkiem Re- 
m usy Sądu Głout. i skutkiem tylokrotnych aw itacyi, 
a nadewszystko: dwóch Rządowych czynionych  
m ’ędzy sobą komm unikacyow, i w łasney, w roku 
1808 augusta oh publicznie zdeklarowaney submis- 
s y i , ie  wszędzie, i kaidemu z swoich wierzycieli 
nie tylko odpowiesz na stosowane do siebie preten- 
sye, ale te, z własnych uspokoisz funduszów , kie­
dy obowiązany jesteś assystować; dokumentu potrze­
bne ku zbiciu fa łszyw ych pretensyi dostarczyć, mają­
tki Starościney Flaterowey, zniesieniem własnych 
długów, jako massę funduszów, prawdziwych jey wie­
rzycieli niewinnie ciążących, oswobodzić, w takowy m 
celu żałujący Antuszewicz jako wy znaczony do obro­
ny tey ie  massy Prokurator, naydując zakonieczny 
obowiązek przypozw ania do Sądu Głów Lit. I f 'ile A. 
czasowego Departamentu i obiałgo IV. T  razem z 
Generałem Zabiełlą , {ostatniego? dla niebronienia 
skutków następnego wyroku, jaki z obiałnym Bu- 
chowieckim pod stannością? lub w nie stanności jego 
zapaść musi), to spełnia, odwołując się c reszto, do 
głosu ogólnego, j ta chowując wolność poprawie­
nia się na tem, lub wyniesienia innego pozwu.

Roku  i 8a3 septsmbra 6 dnia. W oźny m is y  
podpisany zeznaje i i  tego pozwu kopią od pozy­
wającego po pozwanych do Sądu Głów. Litew. W i­
leńskiego czasowego Departamentu wyniesionego, 
dla nienaydywania się w tey Guberii possesyi, do 
drzw i Sądowych przybiłem , a  któren po zeznaniu, 
dla dóyścia osob pozwanych wiadomości, ma bydź 
podanym do gazety Kur. L it. P isan  ut supra. 
W incenty Kondratowicz W oźny Sądu Głów. 'L it. 
W tleń.

Roku  x823 ikra  6 dnia. W oźny obecny, Po­
zew takowy zeznał sądownie, poświadczam. Józef 
Puzyna Głów. Sądu Assessor.

Takowy Pozew Redakcya do druku przyjąć  
może poświadczam , Głów. Sądu Assessor. Józef 
P uzyna, '



2 W e d l e  Ukazc Jego I M P E R A T O R S K I E i ' 
Mości  Samcwładnącego całą Ro isyą  etc.  eto. etc.

S tarozakonnym JudeloWi 1 M.iWszy Nelte* 
łowiczom Gruszkom,  Leybie Ariowiczowi  z Li 
pniszek, Jochelowi Szlomowiczowi Sobolowi, Mi- 
chelowi  Szmuyłowiczowi) Saperowi,  Berce  A bra ­
mowiczowi,  Rytowtowi ,  Jankielowi,  Za<.hariasze- 
Wiczowi k ra wcowi  wspólnikom, a Urodzonym 
Urbanowi  Jazdowskiemu b. Prezydentowi  Ziem. 
W i l e ń , Józefatowi  Krzywcowi  exaktorowi  Wił­
komirskiemu,  I łeronimowi Morykoniemu Sędziemu 
G ra n iczn emu Wiłkom. ,  Stanisławowi  Paszkiewi­
czowi  Asseśorowi Sądu Głównego Wileń. ,  L u ­
dwikowi  Weinzicherowi  jubilerowi oraz Stanisła­
w a  Łopaty  sukcessorom,  pozew edyktalny przed 
Sąd Główny Wileński  2go Depar tamen tu  z po­
w ódz tw a  Urodzonego Ignacego W o łk a  Poru cz n i ­
ka  woysk Rossyyskich,  w referencyi  do Ukazu 
Rządzącego Senatu 3go Depa r tamen tu  w  17 dzień 
miesiąca k wietnia bieżącego roku nastałego Dekret  
remis syyny  Sądu Głównego Guber .  Lit .  W i l e ń ­
skiego 2go Depar tamen tu  z wyrażonemi obźał- 
osobami zapadły,  poprawującego,  a ordynującego 
wyznaczyć jeden powiatowy Sąd mieysca tego 
gdzie żałoy mieszka lub gdzie n iaiątek  posiada na 
ca łkowitą  roz prawę naw,et przez ś ledztwienny 
porządekj  gdy tego okaże się potrzeba,  wynosi się 
w  następnych proźbach o przeznaczenie w skutek 
rzeczonego Senackiego Ukazu jednego powiatowe­
go Sądu na ca łkowitą  rozprawę,  jakowy wedle 
brzmienia  tegoż Ukazu za właściwy uznany bę­
dzie; o przedpisame wyznaczonemu Sądowi przez 
śledztwienny process,  jako takiemu rodzajowi sp ra ­
w y  właściwy całą  spr awę r o z t r z ą m ą ć ;  o uznanie 
bliższości do dowodu źałcey st ronie jako u k rz y w -  
dzoney; o nakazanie wedle rygoru prawa postą­
pienia Z winnymi; i nakoniec o sądzenie na  win- 
ney s tronie expensow p ra w nych  z wolnością po­
p ra w y  tey  żałoby. ,

Roku 1823 miesiąca września  4 dnia, W o ź n y  
niżey podpisany zeznaję tym  moim re laoyynym 
k w i tem ,  iż kopią lakowego edyktalnego pozwu 
w  sprawie W J P .  Ignacego W o łk a  Porucznika po 
osoby poszozegulnie w onym przed Sąd Główny 
Li tewsko Wileński  sgo D epa r t am en tu  ciągłego 
w m i e ś c i e  Guberńskiem Wilnie  b e z  p rz e rw y  są­
dzącego się adcytowane,  dla awizacyi,  aby na p ra ­
wn y  t ermin  dla ro zprawy stawili się do Gazety  
K u r y e r a  Li tewskiego podałem. Stefan Trzesnio- 
ki W o ź n y  Powiatu  Wileńskiego.

Roku 1823 mies iąca września  4 dnia przed 
aktami  grodzkiemi  Powiatu  Wileńskiego s tawając 
osobiście W o ź n y  wyżey  podpisany t ę  relacyą po- 
zewną  zeznał.  Świadczę Regent  Kazimierz 
Dauksza.

Roku i 8a3 mies iąca 7bra 4 dnia. T a k o w y  
pozew Redakcya  moie  umieścić do Gazet  Kurye-  
r a  Litewskiego poświadczam.  Michał  Sawicki  
P rezy d en t  Ziem.  P t u  W i leń .

2. B-b flourfc no Ab N. 1269 Fo ctto aut IJojlkob- 
H«u;bi EeHflepcKoS nojiożKOHMMb nponiHBy CyjibBapa 
Ba3ijib«noBb l - f i  OcmpoópaMCKoii Tacnrn, omAa- 
erabca KBapmiipa B b  apeiiAy ornb cBum aro M iix a fi-  
jia Ha OAHHb roAb; Bb x oefi n oxoeB b cb MeóejiHMH 4 
nepeA H ia, noAb oh h m h  juoACK.au, ueK apnn, x y x n n  an- 
r.tHHCxa«, ciTHżKapHH. cKJibnb h  Ha ABopi Mierno frJin. 
ApoBb. K sap in H py ciio moikho BHAimb eaieAHeBHO 
om b 8 nacoBb yn ipa h  a° 6 nacoBb Benepa. O n,e- 
H t y3Hanib aioauio om b ynpaB m nejui A0My.

2. W  dom ie  pod  N. 1259,  P a n i  B e n d e r -  
skiey  P o ł k o w n i k o w e y ,  p o ł o żo n y m  n a p r z e c iw  

b u l w a r ó w  bazyl i ańs k ic h ,  i s z e y  O s t r o b r a m s k ie y  
części,  w y p u s zc za  się m ieszkan ie  do najęc ia od ś. 
M i c h a ł a  na  jed en  ro k ,  w  n i e m  od f r o n tu  pokojow 
4  jjz meb lami ,  pod  n iem i  s t an cy a dla  ludzi ,  p i e ­
k a r n ia ,  k u c h n i a  angie lska ,  śp i źarnia ,  sk lep  i na  
dzied z ińcu  m ieysce  na skład d r e w .  M ieszk an ie  to  
m o ż n a  widzieć  każdego dnia  od godziny 8 z r a -  
n a  od 6 t e y  wieczo re m.  O  cenie  dow ied z ie ć  się 
m o ż n a  od za rządza jąc eg o  t y m  donjem.

a .  Sąd Taxatorsko-Exdywizorski na do­
mierzenie satysfakcyi kredytorow zeszłego Ada­
ma Ciechanowieckiego przeznaczony, w maję­
tności Podbrzeziu w powiecie Wileńskim po- 
łoźoney zaymując się poruczoną sobie czynno­
ścią, dla mezupe.łney goto.wości stron procedu- 
jących, w terminie zamierzonym dnia 10 tera- 
żnieyszego miesiąca augusta sprawy do namo­
wy wziąsć nie mógł; lecz dla załatwienia w sze l­
kich formalności, i dla odpisania replik u ż y ­
czając stronom czasu, sądy swoie na dzień 12 
miesiąca nowembra teraźnieyszego i 8a3 roku 
odroczy ł ,  w jakowym terminie iżby strony nie 
wymawiając się żadną przeszkodą, ze wszelką 
gotowością za pozwami przed Sądem ninieyszym  
stawały, po^ warunkiem zapisania na niesta- 
wających amissyi zastrzega. Roku i 8 s 3 m ie­
siąca augusta 2 0 dnia. Franciszek Paszkiewicz  
Sędzia Z. Osz. Prezydujący.

Ze takowe ogłoszenie może bydż w K11- 
ryerze Litew. umieszczone świadczę. Karol 
Romanowicz Sędzia G. P. W .

Chociaż na obi g  od W . Ignacego B y c z - 
kowskiego Sędziego na ił .  pci.  so,coo, m ie y  pod-  
pisaney służący,  26 augusta  1822 w akta Grodz. 
W ileń. wprowadzony , był napisany ode mnie pro­
jektowe przelew na imie W .  Bogum iły z S t r u ty ń -  
skich Horahladowey kolleskiey asessorowey bez za­
liczenia summy, i tak został złożony w ręku JP a -  
na ' Stanisława Hajewskiego tytułującego się R e ­
gentem Z a w iley sk im , zaleconego doradcy i p len i­
potenta , do tego interessu mnie nakłaniające go, i 
chociaż takowy przelew pomimo w iedzy  1 woli m o- 
jey ,  z  powierzonego depozytu, został w ydany W .  
Horahladowey; która poważyła sie ony  28 ju lu  teraż. 
r. wnieść do akt Grodz. W i l e ń , jednak gdy tako- 
w ego przelewu  , niżey podpisana W .  Horahlado­
w ey  nieoddawała ( tostauując ony w  ręku H ajew ­
skiego jak  on żądał) i g d y  od niey sum m y za  ta­
kowym przelewem ta  oblig Byczkowskiego nie bra­
ła-, przeyście więc takowego przelewu do ż ą i  W .  
Horahladowey, jako szczególny wypadek, jak  przeze  
mnie akceptowanym bydż nie m o ż e , tak też W .  
Horahladowey właścicielką powyższego obligu u- 
czynić nie zdoła ; przeto n im  manifest w aktach  
Z ie m . Wileńskich  g augusta zapisany obszerniey  
objawi szczeguły dzia łań  JP . Hajewskiego , tym  
czasem ostrzegam Publiczność, iżby nikt takowego  
przelewu lub za onym  mniemanego aktorstwa o- 
bligu od W . Horahladowey nienabywał, w układy  
nie wchodził, gdyż  oblig oryginalny w tym  przele­
wie wspomniany nie jest w ręku oney  , a o 1 n ik­
czemnienie takowego przelewu tak z u trzym ującą  
o n y , jako z w yda jącym  został rozpoczęty process w 
Sądzie Z iem . W ileń . w regiestrze taktowym. A n ­
na Kozako^wska Prezyd. P tu  Kowien.

Z e  takowe ostrzt Lenie * w Redakcyi Kur. 
Lit .  może bydż drukowane. Świadczę Karol R o ­
manowicz Sędzia G■ P. W .

3 . Excerpt z protokułu potocznego Ziem­
skiego Ptu  Mińsk, w  dacie poniżey wyrażają- 
cey się zapisanego oświadczenia, tegoż czasu 
pod pieczęcią urzędową Ziemską Ptu Mińskie­
go stronie rekwirującey jest wydań.

Roku 1823 miesiąca maja 26 dnia, na U -  
rzędzie JEGO IM PER ATO RSK IEY MOŚCI 
Ziemskim Ptu Mińskiego, oświadczenie wespół  
z naysolennieyszym manifestem, w  imieniu W .  
JPani Leokadyi z Baczyzmalskich Borsukowey  
Czesznikowey Brzeskiey, przeciwko W  W. JPa-  
nom Kazimierzowi Protunk Podsędkowi i Sta­
nisławowi Sędziemu Gran. Ptu Ihum. Czar­
nowskim z następnego czyni się powodu: mąż 
żałcey Kazimierz Borsnk przez ostateczną te-  
•Łamentową dyspozycyą w  roku i 8 i a  jjuly 7W



d n i a  s p r a w i o n ą ,  a  2 2  d o  A k t  I h u m e ń s k i c h  w n i e ­
s i o n ą ,  z  o g ó l n e g o  m a j ą t k u  n a z n a c z y ł ,  d l a  t r z e c h  
c ó r e k  n a  p o s a g  p o  r u b l i  s r e b r n y c h  2 , 8 0 0  z  s u m ­
m y  n ą  z a s t a w i e  m a j ę t n o ś c i  Ł o h o w  o p a r t e y ,  z  
t y m  w a r u n k i e m ,  ź e  p o  u s t a ł y m  ż y c i u  ź a ł c e y ,  
c ó r k i  w ł a d n e m i  b ę d ą  p o z y s k a ć  u d e t e r m i n o w a -  
D y  d l a  s i e b i e  k a p i t a ł ,  a  d o  c z a s u  j e y  z e y ś c i a ,  
o g ó l n y  f u n d u s z  m i a ł  n a l e ż e ć  d o  u ż y t k u  ź a ł c e y ,  
a n i  o  o d z y s k a n i e  p o s a g u  d o p o m i n a ć  s i ę  c ó r k ó m  
n i e  d o z w o l o n o ,  o d d a j ą c  w s z a k ż e  w  z a m ę ź c i e  
i a ł c a  o b z a ł m u  S t a n i s ł a w o w i  C z a r n o w s k i e m u  
s w ą  c ó r k ę  W .  A n i e l ę  B o r s u k ó w n ę ,  ź e  z n a ł a  
b y d ź  n i e d o s t a r c z a j ą c y m  f u n d u s z  z i ę c i a  d o  z a ­
ł a t w i e n i a  z w i ę k s z a j ą c y c h  s i ę  p o t r z e b , j e d y n ą  
z a ś  j e y  b y ł o  i n t e n c y ą  u c z y n i ć  p o m o c  c ó r c e  i  
z i ę c i o w i  d o  p r z y s z ł e g o  w  p o ż y c i u  u t r z y m a n i a  
• i ę ,  t y m  w i ę c  p o w o d o w a n a  n i e  t y l k o  z r z e k ł a  
s i ę  d o ż y w o t n i e g o  r o z r z ą d u  n a d  w y m i e n i o n ą  s u m ­
m ą  i  o n ą  u p e w n i ł a  w y d a n y m  w  r o k u  1 8 2 0  a p r y l a  
'j d n i a  n a  i m i e  o b z a ł g o  K a z i m i e r z a  C z a r n o w s k i e ­
g o  o b l i g i e m , a l e  n a d t o  z  w ł a s n e g o  f u n d u s z u  n a  
w y p r a w ę  o f i a r o w a ł a  c ó r c e  r u b l i  s r e b r n y c h  6 0 0 ,  
s k u t k i e m  c z e g o  k i e d y  c ó r k a  ź a ł c e y  m i a ł a  u p e w ­
n i o n y m  s w ó y  f u n d u s z ,  j e y  m ą ż  d o p e ł n i a j ą c  o -  
b o w i ą t k u  o b r z ę d e m  p r a w  k r a j o w y c h  z a b e z p i e ­
c z o n e g o ,  p r z e z  w y d a n y  j e d n o c z a s o w i e  r e f o r -  
m a c y y n y  d o k u m e n t ,  u p e w n i ł  ź e n i n y  p o s a g ,  i  
w y p r a w ę  n a  c z ę ś c i  s w e g o  m a j ą t k u  K o r y t n i c a  
z o w i ą c e g o  s i ę  w  p o w i e c i e  I h u m e ń s k i m  p o ł o ż o ­
n e g o ,  o b o w i ą z u j ą c  s i ę  w  p r z e c i ą g u  t r z e c h  m i e ­
s i ę c y  p r z y z n a ć  w y m i e n i o n ą  d l a  ż o n y  s ł u ż y ć  p o -  
w i n n ą  t r a n z a k c y ą ,  i  z a r ę c z y ł ,  ź e  s c h e d a  d l a  n i e ­
g o  z  K o r y t n i c y  w y p a d a j ą c a ,  ż a d n y m  d ł u g i e m  
o b a r c z o n ą  n i e  j e s t ;  w i e r n o ś ć  j a k o w e g o  z a r ę ­
c z e n i a  t y m  w i ę c e y  z d a w a ł a  s i ę  b y d ź  p e w n i e y -  
s z ą ,  ź e  p r z y  w y d a n i u '  r e f o r m a c y y n e g o  z a p i s u  
b y l i  o b e c n e m i  b r a c i a  o b ż a ł g o ,  t o  j e s t  o b ż a ł n y  
S t a n i s ł a w ,  t u d z i e ż  b r a t  d r u g i  r o d z o n y  J ó z e f  
Z i e m s k i  P t u  I h u m .  K o m m i s .  i  K a w a l e r  C z a r ­
n o w s c y ,  a  b a r d z i e y  g d y  s a m  S t a n i s ł a w  C z a r ­
n o w s k i  r ę k ą  s w ą  w ł a s n ą  k r e ś l i ł  r e f o r m a c y y n ą  
d l a  b r a t o w e y  w y d a j ą c ą  s i ę  t r a n z a k c y ą ;  z a m i a s t  
p r z y z n a n i a  r e f o r m a c y y n e g o  z a p i s u ,  p o  o n e g o  j u z  
n a s t a n i u ,  z j a w i ł y  s i ę  w  a k t a c h  Z i e m .  I h u m .  p o -  
z n i e y  p r z y z n a n e  p r z e z  o b ż a ł g o  K a z i m i e r z a  
C z a r n o w s k i e g o  d l a  r ó ż n y c h  o s ó b ,  a  w  r z ę d z i e  
i c h  i  d l a  o b z a ł g o  S t a n i s ł a w a  C z a r n o w s k i e g o  o -  
b l i g i ,  z a  k t ó r e m i  u k a z a n a  w i e l o ś ć  d ł u g u ,  ż e  
p r z e w y ż s z a ł a  w a r t o ś ć  m a j ą t k u ,  j a k o  z a ś  o b i a ł .  
o ś w i a d c z y ł  s i ę  u p o w a ż n i ć  p r z y z n a n i e m  r e ­
f o r m a c y y n e g o  d l a  ż o n y  d o k u m e n t u ,  j e y  p r z e t o  
s t r y y  r o d z o n y  i p i e r w o  e x e k w u j ą c y  o p i e k ę ,  j a ­
k o  o b e c n y  n a s t a ł y c h  p r z y  s z l n b i e  t r a n z a k t ó w  
i  p i s z ą c y  s i ę  p i e c z ę t a r z e m  d o  o b l i g u  n a  s u m -  
m ę  p o s a g o w ą  w y m i e n i o n e m u  ź a ł c e y  z i ę c i o w i  
w y d a n e g o ,  u c z y n i ł  p r z e d  a k t a m i  w ł a ś c i w e m i  
Z i e m .  I h u m .  z a ż a l e n i e  p r z e z  z a p i s a n y  m a n i f e s t  
o  n i e p r z y z n a n i e  r e f o r m a c y y n e g o  t r a n z a k t u ,  w y ­
ś w i e c i ł  o r a z ,  ż e  o b l i g  n a  r u b l i  s r e b r .  2 , 8 0 0  p r z e z  
ż a ł c ą  o b z a ł m u  w y d a n y  z a y m u j e  t y l k o  s u m m ę  
p o s a g o w ą .  S k a r g a  j a k o w a  ż e  b y ł a  r z e t e l n ą ,  d l a  
t e g o  o b ż a ł n y  w  o p i s a n y m  d o  o p ł a t y  k a p i t a ł u  
t e r m i n i e ,  n i e  t y l k o  n i e  p o ś m i a ł  p r e t e n d o w a ć  
o d d a n i a  t e g o ż  k a p i t a ł u ,  l e c z  n a d t o  z  o d z y s k a ­
n e g o  z a  r o k  p r o c e n t u  z a p i s u j ą c  n a  a u t e n t y c z ­
n y m  p i e r w o  d o  a k t  w n i e s i o n y m  o b l i g u  w  r o k u  
1 8 2 1  p o d  c z a s  k o n t r a k t ó w  M i ń s k i c h  k w i e t a c y ą ,  
w y z n ą ł  w  o n e y ,  ź e  p r z y y m i e  p r o c e n t  o d  s u m m y  
n a  p o s a g  ź e n i e  p r z e z n a c z o n e y .  B y ł a  p e w n a  

* e  o b ż a ł n y  o i e  d o p e ł n i w s z y  p r z y z n a n i a

reformacyynego z a p i s u ,  a  przezto nie u p e w n i w « s
s z y  ź e n i n e g o  f u n d u s z u ,  n i e  z d e t e r m i n u j e  s i ę  p r e ­
t e n d o w a ć  w y p ł a t y  k a p i t a ł u ,  i l e  ź e  p o d o b n y  d o -  
p o m i n e k  n i e  o p i e r a ł b y  s i ę ,  a n i  n a  p r a w i e ,  a n i  
n a  s ł u s z n o ś c i ,  m i m o  t o  j e d n a k  d a n e  p r z e z  o b -  
ż a ł o w a n e g o  S t a n i s ł a w a  C z a r n o w s k i e g o  b r a t u  
s w e m u  o b ź a ł m u  K a z i m i e r z o w i  p e r s w a z y e ,  o -  
ś m i e i i ł y  j e g o  u j ą ć  s i ę  k o r z y s t n i e y s z e y  d o  o d z y ­
s k a n i a  p o s a g u  s p e k u l a c y i ,  p o w o d e m  c z e g o  u -  
k r y t y i n  z o s t a ł  a u t e n t y c z n y  o b l i g ,  n a  k t ó r y m  z a ­
p i s a n a  k w i e t a c y a  z o d d a n i a  p r o c e n t u  ś w i a d c z y ­
ł a ,  ź e  s u m m a  o b l i g i e m  z a p e w n i o n a  o z n a c z a  f u n ­
d u s z  p o s a g o w y  ź e n i n y  i  z a r a z e m  z n a l a z ł o  s i ę  
z a p i s a n e  o  z a g i n i e n i u  j a k b y  o b l i g u  o ś w i a d c z e -  
n i e ,  p r z y  k t ó r y m ,  t u d z i e ż  p r z y  e x t r a k c i e  o b l i g u  
z  a k t  w y j ę t y m ,  k i e d y  n a p o c z ę t y m  z o s t a ł  p r z e z  
o b ż a ł g o  K a z i m i e r z a  C z a r n o w s k i e g o  w  S ą d z i e  
Z i e m s k i m  M i ń s k i m  p r o c e s ,  b y ł a  w  k o n i e c z n o ś c i  
ż a ł c a  d l a  o b r o n y  s w e y  w ł a s n e y ,  t u d z i e ż  d l a  u -  
b e z p i e c z e n i a  f u n d u s z u  c ó r k i ,  p o w o ł a ć  d o  j e d n o -  
c z a s o w e y  r o z p r a w y  p i e c z ę t a r z y  d o  o b l i g u  p i ­
s z ą c y c h  s i ę  k u  s t w i e r d z e n i u  t e y  p e w n o ś c i ,  ź e  
n a  r a c h u n e k  o b l i g u  n i e  b r a ł a  p i e n i ę d z y ,  a l e  w’y -  
d a ł a  o n y  n a  u p e w n i e n i e  p o s a g u  c ó r k i ,  a  g d y  
S ą d  Z i e m s k i  M i ń s k i  d o ł ą c z y ł  ż a ł o b ę  ź a ł c e y  i  
p o w o d e m  t e g o  n a z n a c z y ł  d y l a c y ą ,  o b ż a ł n y  w  
p o w t ó r n y m  t e r m i n i e  n i e s p o d z i e w a j ą c  s i ę  w  r z e ­
c z y  n i e s ł u s z n e y  p o d  n i e i n t e r e s s o w a n ą  r o z w a g ą  
d o g o d n e y  n a s t ę p n o ś c i ,  z a s t a n o w i ł  p r o c e s  n a  u g o ­
d z i e ,  w  j a k o w e y  ź e  n i e  p r z e w i d y w a ł  a w a n t a -  
ż n ,  b o  ż a ł c a  z n a c z n ą  c z ę ś ć  k a p i t a ł u  c ó r c e  s w e y  
W .  C z a r n o w s k i e y ,  j a k o  p r z e z  m ę ż a  o p u s z c z o -  
n e y ,  o p ł a c i w s z y  i r e s t a n c y ą  t e y ż e  c ó r c e  o d d a ć  
o ś w i a d c z y ł a  s i ę ;  d l a  t e g o  w i ę c  o b ż a ł n y  z o s t a ­
w i ł  p r o w a d z e n i e  p r o c e s s u  d o ś w i a d c z e ń s z e y  
o b ż a ł g o  S t a n i s ł a w a  C z a r n o w s k i e g o  d e t e r m i n a -  
c y i ,  a  t o  p r z e z  u c z y n i o n y  j e m u  o b l i g u  i p r o ­
c e s s u  n a p o c z ę t e g o  p r z e l e w .  W l e w k o n a b y w c a  
p r z e d  o m i n i o n ą  t r z y k r ó l s k ą  k a d e n c y ą  w y n i ó s ł  
b y ł  p o  ż a ł c ą  p o z e w ,  a  g d y  i  o n a  s t o s o w n i e  d o  
n a s t a ł e g o  w y r o k u  p o w o ł a ł a  g o  s w o j ą  p r z e d  
t e n ż e  S ą d  ż a ł o b ą ,  t o  u j ę ł o  o c h o t y  w l e w k o  b i e r -  
c y  k o n t y t u o w a ć  p r o c e s  , b o  n a w e t  n i e  p r z y ­
s t ą p i ł  d o  r o z p r a w y  p r z y  a k t o r a c i e ,  s k u t k i e m  
d e k r e t u  o g o d l i w e g o  z a p i s a n y m ,  a n s  p r z y  a k t o ­
r a c i e  ź a ł c e y ,  o w s z e m  n a w e t  n a  t e r a ź n i e y s z ą  
k a d e n c y ą  n i e  d a ł  p o z W o w ,  w  p r z e w ł o c e  j a k o ­
w e y  ź e  j e s z c z e  m o g ą  f o r m o w a ć  o b ż a ł n i  n o w e  
d o  d a l s z e g o  p r z e ś l a d o w a n i a  ź a ł c e y  p r o j e k t a ,  a -  
b y  w i ę c  n i k t  o d  o b ż a ł n y c h  C z a r n o w s k i c h  w y ­
m i e n i o n e g o  ź a ł c e y  o b l i g u  n i e n a b y w a ł ,  p o s t a n o ­
w i ł a  o n a  w y k a z a ć  n a s t a n i e  t e g o ż  o b l i g u  i n i n i e y -  
s z e  o ś w i a d c z e n i e  p r z e z  G a z e t ę  K u r y e r a  L i t e w .  
d o  p u h l i c z n e y  p o d a ć  w i a d o m o ś c i  o s t r z e g a j ą c ,  ź e  
j a k  s a m a  j e d n a  ź a ł c e y  c ó r k a  j e s t  w ł a ś c i c i e l k ą  p o -  
s a g o w e y  s u m m y ,  o b l i g i e m  o b ź a ł o w a n e m u  K a z i ­
m i e r z o w i  C z a r n o w s k i e m u  w y d a n y m ,  a  p r z e z  
o b ż a ł g o  K a z i m i e r z a  C z a r n o w s k i e g o  w  s p o s o ­
b i e  p r z e l e w u  b r a t u  o d s t ą p i o n y m ,  t a k  j e y  ż a ł c a  
z n a c z n ą  c z ę ś ć  o p ł a c i w s z y  i z  w y p ł a t y  m a j ą c  
w y d a n ą  p r a w n ą  k w i t a c y ą ,  i r e s t a n c y ą  t e y ż e  
c ó r c e  w y p ł a c i ć  b ę d z i e  o b o w i ą z a n ą .  U  t e g o  o -  
ś w i a d c z e n i a  p o d p i s  n a s t ę p n y .  T a k o w e  o ś w i a d ­
c z e n i e  j a k o  p l e n i p o t e n t  p o d p i s u j ę  A n d r z e y  
H ł a s k o .

O  z g o d n o ś c i  z  p o t o c z n y m  p r o t o k u ł e m  p o ­
ś w i a d c z a m .  L e o n a r d  B a r t o s z e w i c z  Z .  P .  M i ń .  
R e g e n t .

W o l n o  w  G a z e t a c h  u m i e ś c i ć  P i s a r z  Z i e m .  
P t u  M i ń .  T o m a s z  Zołądź.


